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ZE ŚWIATA.
A n g lja  a  Ir la n d ja .

LONDYN. (Polpress) .Daily 
Herald* podaje, źe zwrct w po 
lityce Lloyd Ceorge’a w stosunku 
do irlandji i uprzejmy list jego do 
de Valery’ego są wynikiem na
cisku króla na L'oyd Qeorge’a. 
Król ma uważać zatarg z Irlandją 
za najboleśniejszą ranę obecnej 
Wielkiej Brytanji. W każdym razie 
zaproszenie de Valery'ego do Lon
dynu trzeba uważać, jako pierwszy 
krok na drodze do zlikwidowania 
tego zatargu.

S to su n ki n iem iecko  a m ery 
kańskie .

BERLIN. (Polpress). W połowie 
iipca wyjeżdża do Ameryki liczna 
delegacja wielkiego przemysłu nie
mieckiego. Niemieckim przemy
słowcom chodzi o porozumienie 
się z kierownikami amerykańskie
go przemysłu w kwestji nowej or
ganizacji handlu wszechświatowego. 
W ie lk i s kanda l po lityczny w

Fln land jl.
HELSINGFORS. (Polpress). W 

F.nlandji stele odbywa się walka 
dwuch wpływów: francuskiego I 
niemieckiego. Rząd helsingfcrski ■ 
nie z przekonania lecz raczej ze i 
względów politycznych stoi po 
stronie pierwszego. Natomiast w i 
armji górę biorą wpływy nie- 1 
mieckie. Walka ta ujawniła się j 
bardzo widocznie w sprawie sa- , 
mobójstwa gen. Berga. Na żąda
nie przedstawiciela Francji Berg 
zwolnił ze służby szefa obrony 
Helsingforskiej, Hericha, który przed 
kilku tygodniami wystąpił w fiń 
skiej prasie bardzo ostro prze
ciwko związkowi państw Bałtyckich, 
a także przeciwko Francji i Polsce. 
Po zwolnieniu Hericha oficerowie 
zaczęli robić takie szykany gen. 
Bergowi, że on nie wytrzymał i 
po kilku dniach zastrzelił się.

List z Łotwy.
{Korespondencja własna .S ł. Wileńskiego''}.

Ryga, 30 czerwca 1921 r. ną temu samemu losowi, które- 
Poczynając od miasteczka Szon- mu ulegli inni baranowie kuriand- 

berga aż do tak zwanego Skandu cy), miejscowość ta została wcie- 
(wybrzeża morskiego) ciągnie się łona do powiatu Bańskiego ziemi 
długi pas Litwy Północnej, który, Kurlandzklej). Miejscami chłopi i 
według uchwały komisji rczjem- żołnierza straży pogranicznej mó- 
czej pod przewodnictwem prof. w ili ml: .Litwa przebaczała oby- 
Simpsona, zostaje obecnie wcię ło-! watelom wspieranie przez nich 
ny do Łotwy. Granica tu była już Bermonte, ale my im tego nie 
raz wytknięta przez komisję, dziś darujemy".
ta komisja poraź wtóry posuwa Opowiadano mi, że Simpson 
się wzdłuż granicy z zachodu na szczególnie nalega na przyłącze- 
wschód, czyniąc poprawki L prze- nie Czerwonego Poniemunka (maj 
prowadzając granicę ostateczną. bar. Korfów) do Łotwy z tego 

Prawie wzdłuż całej wspomnfa- względu, źe Anglja kupiła u rządu 
nej granicy zmtany odbywają się łotewskiego kilkanaście tysięcy 
na korzyść Łotwy, jak na żądanie dziesięcin lasu skonfiskowanego 
ludności miejscowej tak i na źą- hr. Komorowskim w powiecie 
danie prof. Simpsona. Szerokość Frydrychstackim i chodziło Angljl 
tego pasa waha się od 5 do 20 o możność spławienia tego lasu 
kilometrów, rozszerzając się ku rzekami niemieckieml (Kurische 
zachodowi. Zwiedziłem wschodnią Memel) i kurlandzkiemi do zatoki 
część tego pasa, byłą część po- Ryskiej. Przyznać jednak należy, 
włatu Poniewleskiego, za dawnych że dziś ten kraj pod względem 
czasów Gpickiego z miasteczkami etnograficznym jest krajem łotew 
Brunowiszki, (które w roku 1863 skłm, choć przed rokiem Lotyszów 
z rąk polskich przeszły do łotew- tu nie było wcale. Dopiero po 63 
skich) i Budbergiem, z większemi' roku wykorzysłeli cni swój przy- 
posiadłościami n iem ieckiej i By- wilej w nabywaniu majątków! po- 
stramów, bar. Haknów, ber. Korfów, częli posuwać się ku południowi. 
Ziegełów, Orłowskich — wszystkie Nastrój miejscowej ludności 
te rodziny są niemieckiego pocho łotewskiej i wojska pograniczne- 
dzenia, lecz władają językiem pcI- go jest wobec Litwinów dość wo 
skim. Granica prowizoryczna prze- i jowniczy. Wszyscy tu pragną po
szła w tern miejscu przez środek 1 działu Litwy między Polską a Lo- 
polsklej posiadłości — maj. Kos-I twą. Żądają w tern miejscu prze- 
saki (wid. na każdej szczegółów-1 sunięcia granicy łotewskiej do 
szej mapie) pp. Ctemnołońskich. Radziwillszek północnych I Pozwc lu. 
Prawdopodobnie i ten majątek ; Skład dziennikarzy łotewskich, 
będzie całkowicie wcielony do ’ przyjmujących udział w wycieczce 
Łotwy. Łotysi chytrze i um ie ję t-' do Polski, ostatecznie wypadł na 
nie prowadzili agitację wzdłuż ca -• naszą niekorzyść. Dziennikarze 
tego pogranicza i w głąb Litwy. , znani ze swej sympatji do Polski, 
Obywatelom obiecano pozostawić nie zostali wybrani do składu wy- 
mająlki nietkniętymi i na razieicieczkow lczów iwyjechałyjednost- 
posiadacze ziemscy odetchnęli swo- kt wrogo do Polski usposobione, 
bodnlej po zwolnieniu się od nie- i Rozliczać na to, że w Polsce ich 
możliwych podatków i rekwizycji.! nastrój się zmieni, nie można, 
(Dla uiszczenia się z rekwizycji więc wycieczka zakrawa na chy- 
zmuszano obywateli kupować u bioną, przynajmniej za takową u- 
wieśniaków zbeże po 40 ost-rb. z wożają ją miejscowi nasi przyja- 
tem, żeby rządowi na wywóz do ciele, którzy twierdzą, że tylko 
Niemiec oddawać tytułem rekwi- i wycieczki ekonomiczno-hadlowe z 
zycji po 6 rb.). i dziennikarzami wybranymi przez

Nawet włościan e litewskiego nas, a nie przez sfery łotewskie, 
pochodzenia czynią usilne starania f mogą dać rezultaty pożądane i 
o przyłączenie ich do Łotwy, ratu- stać się podłożem do nawiązania 
jąc się cd podatków, od łapówek trwałych przyjaznych stosunków, 
i samowoli administracji lltew- Łctysze, naród praktyczny i tylko 
skiej. Radość większych posiada-, w stosunkach handlowy ch widzą 
czy ziemskich prawdopodobnie bę- j realne wiążące ogniwa. Abc.
dzie bardzo niedługo trwała: uleg-1 ——

Cena nIhhI
Jedn.szpal- 
towy: przed

polskich ; 
ia tekstem 
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Z PO LSK I.
N ow y b lo k  sejm ow y.

Klub p. Stapińskiego P. S. !_■— 
lewica) i Wyzwolenie utworzyły 
blok. Oba kluby ogłosiły w tej 
sprawie następ, komunikat: 

i .K luby sejmowe: Wyzwolenie i 
■ P. S. L.—lewica, w celu ujedno- 
! stajnienia swej polityki na terenie 
i parlamentarnym, utworzyły zwią- 
1 zek, pod nazwą: .Związek Klubów 
' P. S. L. — Wyzwolenia i lewicy*. 

Oba kluby zachowują jednakże 
, swą zasadniczą odrębność. W celu 
i ujednostajnienia taktyki, wyłonio- 
j no stały komitet wykonawczy, w 
t którego skład wchodzą: z Wyzwo- 
‘ lenia pp.: Rudziński, Tabor i Woź- 
nicki; z P. S. L .—lewicy pp.: Pu- 
tek, Stępiński i Wójcik". 
R atyfikac ja  um ow y po lsko- 

rum uńskie j.
' WARSZAWA, (EE.) Sejm raty
fikował umowę polsko-rumuńską, 

I zawartą przez ministra Sapiehę 
; jeszcze w marcu b. r. Posłowie 
'urządzili owację posłowi lumuń- 

skiemu Flcrenscu, który był obec
ny na posiedzeniu plenum sejmu. 

N om inacja  posłów . 
WARSZAWA, (EE.) Naczelnik 

Państwa podpisał nominację Tytu
sa Filipowicza, jako charges d’ef- 
feires w Moskwie, Zygmunta La
sockiego na posła w Wiedniu.

Życie A kadem ickie.
N ow y dziekan .

Dziekanem wydziału humani
stycznego Uniwersytetu Wileń
skiego na rok 1921 —  1922 obra- 

‘ ny został profesor historji literatu- 
( ry powszechnej d r Marjan Zdzie- 
' chowski.

S e jm  w ile ń s k i będz ie  ra ty f ik o w a ł um o w ę  
o W ile ń szczyźn ie .

WARSZAWA, (O.) Ze sfer po- [ się bez zgody ludności wileńskiej 
litycznych bliskich M. S. Z. dow ia-; są nieuzasadnione. Definitywne 
dujemy się, źe wszelkie obawy, by | załatwienie sprawy zaakceptować 
rozwiązanie sprawy Wilna odbyło | musi Sejm Wilna.

Podw yżka gaży w ojskowym .
WARSZAWA, (EE) Na konfe -: najbliższej przyszłości podwyższyć 

rencji przedstawicieli ministerjum ’ gaże wojskowych o 80 proc, 
skarbu i wojny postanowiono w j —s—

Korespondencje.
M . S o ł y .

• {Od korespond. „Słowa Wileńsk."}.
Staraniem instruktorów Związ

ku Bezpieczeństwa Kfaju, pp. J. 
i Rylla i A. Jurnkiewlcza zorganizo
wano w dniu 3/VI 21 r. w gmi
nie Soły Komitet niesienia pomo
cy powstańcom górnośląskim.

W skład komitetu weszli: jako
prezes, wójt gminy p. Hrynkiewicz 
oraz członkowie: p. Lotach, p. An
tonowicz i p. Juszklewicz. Przy 
energicznej pracy komitetu urzą
dzona w dniu 5/VI 21 r. kwesta 
na ofiary powstania dała ogółem 
8 9 5 3  m k. p. i jedną srebrną 
papierośnicę wagi 55 gr. ofiaro
waną przez p. Mitke. Kwotę po
wyższą wraz ze spisanym proto
kółem przesłano do komitetu po
wiatowego w Oszmianle. My, miesz
kańcy gm. Solskiej, choć tak 
małą, ale szczerą ofiarą, chcemy 
przyjść z pomocą naszym braciom 
Ślązakom. Solski.

O uznanie Ir la n d ji i Sow ietów.
WASZYNGTON, (EE.) Na kon- • gającą się od rządu amerykań- 

gresie partji socjalistycznych Sta- jskiego uznania republi i Sowietów 
nów Zjednoczonych Ameryki Pół- oraz republiki Irlandzkiej, 
nocnej przyjęto rezolucję, doma- | —s—

W orniany, (pow. Wileński). 
{Od korespond. .Słowa Wileńsk.’ }.

Dnia 25 go czerwca r. b. zdarzył 
się w pobliskiej stąd wiosce Sło- 
bódce tragiczny wypadek, dowo
dzący szczytu zuchwalstwa grasu
jących w okolicy bandytów.

Gdy pod wieczór, lecz jeszcze 
przed zachodem słońca, stara osa-
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motniona wdowa, mteszkąoka Sto- 
bódki, udała się do SWego chl( 
doić krowę, Wpadli n i  je j j ‘ 
rze bandyci i wystrzałem z 
weru zabili nieszczęśliwy staruśiftę, 
poczem, korzystając z tągo, że wy
strzał nikogo z sąsiadów nie za
alarmował, zakopali zwłoki glębóko 
w słomę w chlewie i zamknęli się 
w chałupie, gdzie zrabowali do
szczętnie pieniądze, ubranie i żyw
ność.

Widocznie w celu zatarcia śla
dów w zgliszczach, rozpalili rabusie 
na odchodnem wewnątrz izby ogni
sko ze słomy, poczem szczelnie 
pozamykali i pozasłanlali drzwi i 
okna.

To im się jednak nie udało, 
gdyż ani chata ani chlew nie spło
nęły i nazajutrz rano, gdy wszczęto 
poszukiwania, znaleziono tylko peł
ną chałupę gryzącego dymu.

W dwa dni później 27 czerwca 
aresztowała źandarmerja na stacji 
kolejowej w Gudoga|u, o 18 wiorst 
cd mlelsca owego wypadku, nieja
kiego Filłpczuka, podejrzanego o 
bandytyzm i o udział w powyź- 
szem morderstwie.

Jak się przytem okazało, Fi- 
lipczuk skrywał się od poboru.

Śledztwo nad wykryciem mor
derców w toku. J.

a '

Z  SALI KONCERTOWEJ.
IV  Koncert sym foniczny.

Po dwutygodniowej pauzie od« 
był się koncert symfoniczny z 
programem muzyki kompozytorów 
słowiańskich. Ma początku wyko
nano bardzo dobrze uwerturę „w 
Tatrach* Żeleńskiego, wczesną 
kompozycję jego, opracowaną w 
stylu opisowych uwertur Mendels
sohna, ńa podstawie tematów w 
charakterze muzyki ludowej 1 znać 
•v niej talent; który się jeszcze nie 
rozwinął w zupełności swą indy
widualność. Mie można tego po
wiedzieć o .Caprice espagnol’  
Rimskij-Korsakowa. Tu się widzi 
pracę mistrzowską, zwłaszcza w 
umiejętności wyzyskania środków 
instrumentacyjnych, kompozytora 
juź najzupełniej dojrzałego. Utwór 
ten jest polem popisu dla poszcze
gólnych Instrumentów; częściowo 
z powodu niewdzięcznej akustyki 
ogrodowej, łub niezupełnej czy
stości stroju n ie  wszystko brzmia- 
ło bez zarzutu, wszakże w całości 
wykonanie było zadawalające, 
nawet z werwą.

W części drugiej programu za
grano nader udatnią symfonję 
Dworzaka .Z  Nowego. świata", 
jedną z najpiękniejszych. Powstała 
cna pod wrażeniem dłuższego po
bytu kompozytora w Ameryce. 
Musi ona mieć bliżej nieznaną 
treść programową, gdyż zawiera 
w sobie tematy nawskroś czeskie 
w sąsiedztwie bezpośredniem z 
męlodją murzynów amerykańskich. 
Zarówno cała budoyya, wzorowana 
na formach klasycznych, jak 1 
świetna orkiestracja zdradzają rę
kę wytrawnego mistrza, wielce u- 
talentowanego.

P. Wyleżyńskr zbierał znów za
służone oklaski. Szkoda tylko, że 
—zapewne—z powodu chłodnej i 
niepewnej pogody, mnjej się ze
brało słuchaczy, jak tó się żWykte 
na tych koncertach widuje.

—ęz.
Koncert w  ogrodzie  po-B er- 

nardyAskim .
Koncert sobotni w ogrodzie 

po-Bernardyńskim zgromadził t łu 
my niezliczone, okazując widoczne 
zadowolenie w ciągu całego wie
czoru.

Częścią pierwszą dyrygował p. 
Wyłeżyński, ustępując w części 
drugiej uprzejmie batutę panu 
Gałkowskiemu, cenionemu w ha
szem mieście dyrygentowi, upra
wiającemu przeważnie muzykę 
kompozytorów rosyjskich.

Ma część pierwszą złożyły się 
utwory Lassena, prześliczne .Sce
ny malownicze* Masseneta i niei 
zwykle efektowna uwertura ,Ro 
bespierre’  Litolffa.

P. 1)111 U l®  I SIOiBl
P. Tytus Filipowicz, któfy m< o<

~ >lsi&j f o  
I, jak przed:

odjechać do Moskwy, jajco pierwszy
H y  rządzie Sowieckim, na pytanie

Istawii Sobie swoje‘ zsdanie w sto-
poaeł Rzeczypospolite! Pol: 

i współpracownika FoipresS,j^
• licy Rosji bolszewickiej, odpowiedział:

jestem najzupełniej przekonany, że pomiędzy Polską a Rosją 
prawdziwie demokratyczną, jako pomiędzy dwoma bratniemi naroda
mi, powinny z czasem ułożyć się jaknajlepsze, dobrosąsiedzkie, w 
ścisłym znaczeniu tego słowa, stosunki. Polska i Rosja stojąc jedna 
obok drugiej i wzajemnie się popierając, jest to najlepsza opora prze
ciwko wszelKim zakusom niemieckim. Do najszybszego nawiązania 
takich stosunków będę właśnie dążył. Jaka strona, polityczna czy 
ekonomiczna, będzie cdegrywała dominującą rolę na początku mojej 
działalności, na to pytanie mogę odpowiedzieć, że polityka i ekonomja 
są obecnie tak ciasno związane, i tak często strona polityczna zależy 

i od ekonomicznej, iż obydwie strony są jednakowo ważne. Co się 
! wreszcie tyczy warunków życia w Moskwie, bynajmniej nie zastraszają 
mnie one. Dowiedziałem się właśnie od członka naszej komisji re- 
emigracyjnej w Moskwie p. Zielińskiego, który w tych dniach stamtąd 
przyjechał, że członkowie komisji otrzymują .deputat dyplomatyczny*, 
którego od biedy może wystarczyć. Taki sam deputat będziemy otrzy
mywali i my. Zatem, wogóle nie może być mowy o niewygodach 
osobistych, kiedy idzie mow.n o pracy, niezbędnej dla kraju.

—  Kiedy nastąpi odjazd misji?
— Przypuszczam, że nie wcześniej, jak za 3—4 tygodnie.
P. Tytus Filipowicz, urodzony w 1879 r. w Warszawie, jest wybit

nym teoretykiem ruchu socjalistycznego. Po ukończeniu szkoły gór- 
i niczej w Dąbrowie został w 1898 r. aresztowany za propagandę.
. Jednak po drodze do więzienia zdołał uciec. Pozostawanie w "kraju 
i jest zanadto niebezpieczne, więc p. Filipowicz wyjeżdża do Londynu, 

gdzie studjuje w szkole nauk politycznych. W r. 1904 odbywa podróż 
id o  Japonji, jako towarzysz J. Piłsudskiego. W r. 1905 zjawia się 
jz  powrotem do kraju. Aresztowany przesiaduje pół roku w cytadeli, 
'.jest wysłany do Wołogdy, ale już po trzech dniach ucieka i wraca 
1 z powrotem do Dąbrowy, skąd przenosi s.ę do Lodzi. W 1911 r. 
znowu wpada w ręce żandarmów i znowu ucieka. Kilka lat spędza 
zagranicą. Z wybuchem wojny wraca do kraju i wstępuje do legjo- 
nów, zresztą pracuje nie w szeregach lecz w organizacjach politycz
nych. W maju 1916 r. niemiecka Feldpolizei aresztuje Filipowicza i 
usiłuje go postawić pod sąd połowy. Jednak sprawa kończy się wy
słaniem Filipowicza do okupacji austrjackich. W dzień zniesienia oku- 

i pacji p. Filipowicz stawił się w Warszawie.
j ...............—  - ...........= ---------------

Z  Rosji Sowieckiej.
K ryzys m ieszkan iow y  

I w  R osji.
Naczelnik wydziału .Markom- 

i zdrawia’  na szpaltach .Prawdy”
1 stwierdza:
! .Stoimy przed katastrofą, któ- 
- ra postawi nas wobec stosunków 
j mieszkaniowych w warunkach nie
słychanie ciężkich. Większa część 
mieszkań jest zrujnowana, sze- 

1 reg innych zajęty przez różne u- 
rzędy, kancelarje, kluby i t. p.
Według statystyki z 1920 r. w 
Moskwie w ciągu 2 ch lat rewolucji 
ubyło 50.000 lokalów, które mo
głyby leszcze długo służyć jako 
mieszkania. Pozostała część m ie
szkań, która się zachowała, znaj
duje się w stanie nawpół zniszczo
nym z zepsutymi wodociągami i 
kanalizacją, z uszkodzonymi da
chami, sufitami, podłogami i wil- 
gotnemi ścianami. W Moskwie nie- 
prawdopodobnem jest znałeść lo
kal, któryby nie wymagał zupeł
nego remontu”.

Oto do czego doprowadziła Ro
sję bolszewicka gospodarka.
A gonja  „R e p u b lik i d a le k ie 

go Wschodu".
j .Causa Cpmmune" donosi, że 

republika sowiecka na Dalekim 
Wschodzie jest blizką likwidacji, a 
to ze względu, n ą ^ e ro k o  rozwi- 

i nlętą akcję wojskową oddziałów
: Kontrrewolucyjnych Ungęrna. Woj- 
' ska sowieckis operóją rłąc gfanlcy 
Mongolji, ale brak materiałów* o- 
raz łączności między nim i nie 
pozwala na dokładne informo-

■ wanie się co do zamiarów Un- 
' gerna, który posuwa się z półno- 
, cy w kierunku na Czytę.
P ożyczka d la  R osji sow iec

k ie j.
1 MOSKWA. (Polpress). Rząd mo- 
1 skiewski prowadzi pertraktacje z 
grupą finansistów niemieckich w 

-LwestjLuzyslsafli.3 PPŻYpzk.l.miljar-

Konferencja polsko - litewska.
! PARYŻ (EE). Posiedzenie konferencji polsko - litewskiej
■ w sprawie Wileńszczyzny odbędzie się w Brukseli 15 lipca, 
' o ile rząd kowieński zgodzi się z decyzjami genewskiemi L i
gi Narodów.

dowej. Warunki dla Rosji miałyby 
- być bardzo ciężkie, ponieważ Niem- 
, cy otrzymaliby w takim wypadku 
: eksploatację na kilkadziesiąt lat 
! największych naturalnych bogactw 
j Rosji. Pożyczka może być urzeczy
w istn iona tylko przy udziale ame- 
J rykańskich finansistów.

Ludność opuszcza M o iliw ę .  
j MOSKWA. (Polpress). Według 
: tylko co opublikowanych urzędo- 
1 wych danych, od dn. 15-go maja 
do dnia 15-go czerwca opuściło
Moskwę 73 tys. ludzi. Przyczyną

• ucieczki jest straszny głód. Mie 
' głodują tylko komuniści. Reszta 
i ludności, czego zresztą władze nie 
! kryją, skazana jest na śmierć gło- 
'dową. Słynny feljetonista bolsze
wicki Demjan Biednyj napisał w 
jednym z ostatnich swoich feljeto-

i nów, że .głód jest wielkim przy- 
. jacielem komunizmu, ponieważ 
wytępi wszystkich jego wrogów, i 

; w Rosji pozostaną sami tylko ko
muniści” . Porzucenie Moskwy nie 
napotyka obecnie ze strony władz 
żadnej przeszkody.

I A narch ja w  P etro g ro d zie .
| HELSINGFORS. (Polpress). Z 

Wyborga donoszą, że w Petrogro- 
{ dzie najwidoczniej rozpoczyna się 

okres bardzo niebezpiecznej anar- 
, chji. Wobec zamknięcia wszystkich 
i fabryk (za wyjątkiem, trzech), ro- 
' botnicy pozostali bez pracy. Starsi 
j wyjeżdżają na wieś. Zaś młodsi, 
i łącząc się w grupy, dokonywują 

rabunków. 29-go czerwca jedna z 
j takich band napadła W dzień na 
i Ligowski rejonowy skład aprowi- 
1 zacyjny. Straż porzuciła posterun- 
i ki. Robotnicy wynieśli kilkanaście 
iw o tków  z. mąką i grochem. W 
' ostatnim tygodniu zarejestrowano
• szrereg wypadków napadu band 
; robotniczych na mieszkania pry- 
j watue. Władze w walce z robotni- 
i kami są bezsilni, ponieważ krasno
armiejcy są niepewni.

iw . Część drugą wypełniłyz. .Sete-. 
rfadaf (na orkiestrę smyczkową) 
Czajkowskiego i .Noc na Łysej 
Górze", utwór, który w swym cza
sie wywołał całą secesję w muzy- 

. ce rosyjskiej, a obecnie — po ty- 
i lu eksperymentach nowatorskich 
' w muzyce świata całego — daje 
się słuchać, jak coś najzupełniej
łatwo zrozumiałego.

Główną przynętą publiczności 
był Występ skrzypka-wirtuoza p. 
H. Sołomonowa, który wykona
niem słynnego i niepospolicie 
trudnego koncertu Czajkowskiego 
stwierdził ponownie swą wysoką 
wartość artystyczną, przez nas juź 
na tern miejscu bardzo pochlebnie 
omawianą.

Z wielu względów lepiej było
by pomieścić numer solowy w 
środku, a nie na zakończenie pro
gramu.

Cały wieczór grano zupełnie 
dobrze, chwilami nawet bardzo 
udatnio. W towarzyszeniu soliście 
dawało się jednak zauważyć nie
dostateczne obycie się orkiestry 
z produkcjami tego rodzaju i 
pewną bojaźiiwość i- chwiejność 
zespołu, któremu brak rutyny 
akompanjatorskiei, stawiającej zu
pełnie inne wymagania jak gfa 
samodzielna. — cz.

E C H A ,

Polacy, czy Litw in i?
Pisząc o wyborach do Rady 

Miejskiej w Kownie; powołaliśmy 
się na .Nowiny Wileńskie", zazna
czając, że jest to źródło Polakom 
niechętne.

Wywołało to w redakcji .No- 
I win W.” ogień gniewu strasznego, 
I szkoda tylko, że sztucznego, a w 
i najlepszym razie bengalskiego, 
i Szan. Pan Redaktor, Wacław 
Kozłowski zapytuje,ńfi jakiej zasa
dzie nazywąmy »Now. Wileńskie’  
źródłem nlśchętnem dla Polaków?

' Szanbwhy Pan Redaktor, Wacław 
Kozłowski pozwoli, że odpowiemy 

' mu również zapytaniem nlejednem, 
które pozwolą wysnuć odpowiedź, 
stwierdzającą słuszność naszego 
określenia.'' ’ -

Więc strona formalna. Czy pis
mo polskie, lub przychylna tylko 
polskości zamieszcza, wszelkie te 
legramy i wiadomości pod tytu ła
mi drwiącymi i naigrawającymi 
się z polskoścr?

Czy drukuje się polskie pismo 
w .Zaibasie", skąd wychodzą an
typolskie świstki i broszury?

Czy polskie pismo reklamuje 
wyłącznie litewskie wydawnictwa, 
w tej liczbie polityczne w duchu 

: wrogim polskości? Czy pismo pol
skie zamieszcza wyłącznie ..litew
skie odcinki, ż -literatury litewskiej, 
poświęcone jedynfe Ljtwle? Czy 
pismo polskie w całości zamiesz
cza komunikaty i protokuły litew
skich komisy) ewakuacyjnych, fol- 
nych i t. d.? Czy pismo polskie 
drukuje- listy o reformie rolnej w 
Litwie niepodległej (czytaj Kowień
skiej) w duchu apoteozy (niesłusz
nej całkiem)* i na szpaltach k ilku
nastu z rzędu numerów pisma?

Tu już wkraczamy w dziedzinę 
spraw zasadniczych, w dziedzinę 
Ideologji pisma. Ale czy pismo 
polskie drukuje krytykę projektu 
p. Hymansa wyłącznie ze stano- 

, wiska interesów Litwy Kowieńskiej, 
Litwy Niepodległej, jak wy mówi
cie? I to w szeregu feljetonów, w 

(‘których się nie znalazło miejsca 
dla wzmianki lub krytyki z punktu 

j widzenia interesów Polski?
Czy pismo polskie zamieszcza 

artykuły współpracowników pola- 
. kożerczej .L itw y" Kowieńskiej? 
' Chyba, że dość przykładów. Chę_ę-
• cie panowie zgody polsko litsw- 
; sklej i usunięcia antagonizmów —

piszemy się na to, ale zastrzegą- 
! my się przeciwko podszywaniu
• się pod obce firm y 1 faryzeu- 
szowstwu.

, Wasz artykuł, atakujący nas 
' p. t. .Naiwność, czy zła wola" 
świadczy, że w tęorjl dążycie rze- 

' komo do pojednania polsko-litew-

1

«
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sksego, w praktyce zaś hodujecie 
zajadły szowinizm litewski.

Wreszcie niepoprawna, okale
czona polszczyzna Szanownego 
Pana Redaktora, Wacława Kozłow
skiego, wzbudza wielkie wątpli
wości.

Ale chcemy być lojalni, więc j 
pytamy—odpowiedźcie tylko szcze- j 
rze: Co wy zacz za jedni? Polacy ! 
litewscy, czy L itwini polscy? Lub i 
może zgoła bezpłciowi?

Nie wiemy — więc pytamy.
wp.

dów i wzywa rząd polski do sta- j 
nowczego ich odrzucenia.

Zgromadzeni wzywają mężczyzn 
i kobiety do zapisywania sie do 
oddziałów pogotowia bojowego.

ŻY C IE  WOJSKOWE.

P obory  osób w ojskow ych  
za  lip iec  r. b.

W myśl artykułu 62 „Tymcza
sowa ustawa o uposażeniu osób 
wojskowych", z dniem 30 czerwca 
t. b. traci swoją moc obowiązują
cą, nowa zaś—nie została jeszcze 
zatwierdzona.

Z powyższego wynika, że oso
by wojskowe z dniem 1 lipca nie 
powinny otrzymywać gaży.

Pomimo to —komisjom gospo
darczym polecono wypłacić pobo
ry zaliczkowo, według norm prze 
widzianych za miesiąc czerwiec.

Sprawa zniesienia deputatów 
-oficerskich narezie upadła. Pobory 
oficerskie w dalszym ciągu pozo 
staną bez zmiany.

Z MIASTA.
W ilno protestu je  prze
c iw ko  uchwałom  genew- 

tdms.
Rezolucja \viecu pod gołem 

niebem w dzielnicy z dnia 3  b.m. 
brzmi:

.Zgromadzeni na wiecu w 
dzielnicy Raduńrkle] dn. 3 lipca 
1921 zwołanym przez związek o- 
brony Woli Ludności składają 
hóld generałowi Żeligowskiemu 
wyrażając przekonanie, że mimo 
-wszelkich przeszkód bronić będzie 
wytrwale prawa ludności Wileń- 
szczyzny do decydowania o swym 
losie.

Uważając warunki postawione 
przez Ligę Narodów za niemożli
we tło p rzy jc ie  zgromadzeni o- 
świadczają, że dopóki losy Wileń-. 
szczyzny nie będą rozstrzygnięte 
zgodnie z wolą ludności należenia 
do Polski, nie może ani jeden 
żołnierz armji gen. Żeligowskiego 
oddać karabin na wezwanie koa
lic ji, ani jeden urzędnik polski o- 
puścić swego stanowiska.

Ludność Wlłeńszczyzny sta
nowczo protestuje przecim krzyw
dzącym I gfćźnylrń dla beżpleczeń- j 
stwa kraju warnnkom Ligi naro

W i e c .
W niedzielę odbył się wiec, 

zwołany przez Ligę Rohotniczą przy 
tłumie zeebranej publiczności, na 
którym postanowiono, zważywszy 
właściwości chwili obecnej, zor- 

, ganizować się wszystkim w zwarte 
, szeregi i w tym też celu zdecy- 
1 dowano zapisywać się gremjalnie 
do Zw. Bezp. Kraju.

i Pozatem w żywiołowym odru
chu na ostatnie wiadomości z Ge
newy wyniesiono następującą re
zolucję: jednogłośnie.

.Żebrani dn. 3 lipca na wiecu 
pod gołem niebem, zwołanym przez 

< Ligę Robotniczą, uchwalają:
1) .Wyrażamy hołd i zaufanie 

gen. Żeligowskiemu, który wyzwo
lił nas z pod okupacji, litewskiej 
i stoi obecnie na straży naszych 
praw stanowienia o sobie.

2) Nie dopuścimy aby, jedyna 
gwarancja naszej wolności — na
sza armja została uszczuploną w 
tak niebezpiecznej dla kraju chwi
li, gdy obok regularnej armji Ii- 
lewskiej zagrażają nam i litewskie 
organizacje strzeleckie.

3) Protestujemy przeciwko ten
dencjom porzucenia z zewnątrz 
bez uznania i wysłuchania naszej 
woli rozstrzygnięcia .o przyszłości 
kraju.

Żądamy,, aby nasi przedstawi
ciele mieli w sprawie naszej przy
szłości głos decydująfcy.

4) Oświadcza my wreszcie, źe 
nie będzie w Wileńszczyźnie tak 
długo spokoju, dopóki nie zosta

n ie  zaspokojoną nasza wola nale
żenią do Polski.

— Powrót p. Raczkiewicza.
(B. I. P.). W niedzielę dnia 
3 bm. przyjecheł do Wilna m ini
ster spraw wewnętrznych p. W. 
Raczkiewicz. Po załatwieniu fo r
malności przekazania agend Dele
gatury swemu następcy minister 
wraca na stały pobyt do War
szawy.

— Towarzystwo Miłośników 
Wilna podaje do wiadomości iż 
miesięczne zebranie walne odbę
dzie się w środę dnia 6/VII o g. 
8 wiecz. w sali wykładowej wydz. 
Sztuk Pięknych Uniwersytetu Ste
fana Batorego (wejście od ulicy 
Uniwersyteckiej Nr. 5 ł>rzez dzte- 
dzlrifec). Pdrządek dzienny: K o
munikaty Zarządu, 2) odczyt p. 
prof. Kłosa p. t. „O  szpeceniu 
miasta", (z przezroczami), 3) spra
wy bieżące i wnioski członków. 
Na zebranie mają prawo wstępu 
wszyscy członkowie T-wa oraz 
wprowadzeni przez nich goście.

— Czyte ln ia  „S am oksz ta łce 
n ie " im. T. Zana (ul. Sw. Anny7, 
mury Sw. Michalskie). Otwartą jest 
codziennie: od l i  do 2 przed połud. 
(prócz poniedziałków) od 5 m. 30 
— do 8 po połud.

W niedziele I święta: od 4—do 
6 po połud.

M a rja  z Bobrowlczów i Józef 
A, G rzes iakow ie  zawiadamiają 
źe ślub ich odbył się dnia 30 
czerwca r. b. o godz. 9 ej wieczo
rem w kościele św. Anny, pobło
gosławiony przez ks. L. Puciatę.

Walka o Górny Śląsk.
Pogłoski o podzia le .

BERLIN. (EE). W kołach nie- ■ puszczają, że utracą część obwo- 
mleckich krąży pogłoska, że An- , du przemysłowego. Gliwice i Za- 
glja i Francja zawarły układ w j brze natomiast przypadłyby N em- 
sprawie G. Śląska. Niemcy przy-1 com.

BYTOM. (EE). 
konferencyj przedstawicieli komi
sji międzysojuszniczej w sprawie 
zozganizowania policji i admini
stracji na terenach ewakuowanych, 
kwestja dotąd nie została rozstrzy-

A n a r  c h |  a.
M;mo szeregu i gnlęfa. Ludność zaalarmowana jest

napadami band niemieckich, po- 
powracającvch z armji Hoefera. W 
powiecie Strzeleckim miał m iej
sce cały szereg ekscesów.

IBS ibi w w s m .

460766 mk.
W dalszym ciągu złożono w  ad 
ministracji „Słowa WII." na pow

stańców śląskich:
Z Dow. Okr. Pokor, pozostałe z kw ia

tów dla ppułkownlka — mk. 700.
Zabrane przy grze w karty szereg. 

Komp. Sztab, 2 ej Dyw. L -B ia l.—m k. 50.
Ogółem wpłynęło dotąd na powyższy 

cel do kasy adm inistracji „S łow a W ileń
skiego" — 4 6 0 .7 6 6  mk.

Ciągnięcie miljonów/kl. 
751 ,754 .

W sobotniem ciągnieniu miljo- 
nówki wylosowano — Na 751754, 
nabyty w Polskiej Krajowej Kasie 
w m. Łodzi.

L IS T  P O  REPAKCJI.

Szanowna Redakcjol 
Uprzejmie proszę o zamiesz

czenie mojego listu w którymś z 
numerów „Słowa Wileńskiego".

Dzięki zabłegofn -‘Instruktora 
Zw. B /K ., .£ ;J. Rytla, oraz przy 
pomocy miejscowych obywateli I 
u nas w Żupranach w dniu 5/VI 
1921 r. urządziliśmy zbiórkę na 
Górny Śląsk. Kwotę zebraną, nie 
przeliczoną w zalakowanej puszce 
odesłano do Komitetu powiatowe
go w Oszmianie. Wielkie zasługi 
około kwesty położył ks. Aboro- 
tyicz, dziekan Żuprański, zachęcając 
nas do składania ofiar. Należy 
także podnieść zasługi miejsco
wych pań, jako to: p.p. F. Dunow- 
sklej, R. Niewiadomskiej i H. Ro
dziewiczówny, które wiele pomog
ły przy robieniu I przypinaniu 
znaczków.

Cześć Im.
IV. Bobrownicki.

Żuprany 21.VI 21 r.

MOSKWA. (Polpress) 28-go od
było się zakryte posiedzenie ko
mitetu wykonawczego z udziałem 
przyjezdnych delegatów po jed
nym od każdego państwa. Oma
wiano taktykę Międzynarodówki 
na Wschodzie. Bucharyn w wygło
szonym referacie oświadczył, że 
wszystkie państwa bliskiego wscho
du częściowo już przyjęły, częściowo 
są zupełnie przygotowane do przy-

HELSINGFOR5. (Polpress). Nie
zadowolenie zagranicznych dele
gatów z przebiegu konferencji 
wzrasta. Na posiedzeniu w dn. 29 
niemiecki delegat Konen oświad- i

jęcia ustroju komunistycznego. 
Zebranie postanowiło, że obecnie 
cała energja agitacji komunistycz
nej powinna być skierowana na 
Chiny, zachowanie się których 
może zadecydować o losie wszech
światowej rewolucji komunistycznej. 
Na propagandę w Chinach mają 
być wyasygnowane olbrzymie 
STOdkl materJatrTi. '

"en* -*-s—
czył: przypuszczam, iż zostaliśmy 
zaproszeni nie poto, ażeby asy
stować przy praniu brudnej bielizny 
przywódców partji rosyjskiej!

Chmury na Bliskim wschodzie.
PARYŻ. (Polpress). Omawiając 

zamach na ks. Aleksandra w Bel
gradzie, prasa nie wątpi, iż jest to 
jeden z aktów planowej pracy, 
kierowanej przez rząd moskiewski. 
Komunizm rosyjski, zakusy którego 
w roku ubiegłym zostały na brze
gach Wisły, chce się obecnie prze
dostać do Europy nową drogą 
przez Konstantynopol i półwysep 
Bałkański. Wypadelj w Belgradzie 
Jest to jeden ze sposobów torowa
nia przez bolszewizm sobie drogi.

BUKARESZT. (Polpress). Z Kon
stantynopola donoszą przez Kon
stancję: na całej lln jl frontu grecko- 
tureckiego rozpoczęła się walka. 
Turcy atakują, izmid został wzięty 
przez Turków 24 go czerwca. Już 
przedtem bogatsza część ludności 
została przyjęta na pokład krążow
nika angielskiego, po opanowaniu 
miasta przez oddziały tureckie w 
mieście rozpoczęły się pogromy i 
pożary. Niektórzy zbiegowie, przy
byli do Smyrny, twierdzą, że w 
oddziałach tureckich było dużo

żołnierzy rosyjskich. Straty Greków 
i podczas tej walki wyniosły trzystu 
zabitych i do tysiąca rannych. Na 

! drugi dzień Grecy zapomocą na- 
| deszłych posiłków odebrali miasto 
z powrotem. Jednak 27-go miasto 

■ znowu się dostało do rąk Turków. 
Eskadra angielska bierze «y»ny 
udział w walce.

—s—
' SUKftRESZT. (Polpress). Z Kon- 
stantynopola donoszą przez Kon
stancję: uporczywie szerzy się tu 

j pogłoska, że na czele sztabu całej 
: armji Kemal - Paszy stoi Matkow- 
. ski, b. szef sztabu Budiennęgo 
poczas zeszłorocznej inwazji bol
szewików do Poiski.

BUKARESZT. (Polpress). W Kon
stantynopolu rozpoczęła się pa- 

: nika. Przedsiębiorcy i finans:ści 
j europejscy likwidują łnteresa i u- 
ciekają. Szczególniej w ie lk i1 popłoch 

I panuje, wśród rosyjskich ucieki-

Inierów z Rzymu. Władze koalicyj
ne są najwyraźniej zaskoczone 
wypadkami.

M IG A W K I.  I stróżowa kamienicy, sklepikarz z przynajmniej za pewien czas ja- .
----- . I naprzeciwka, sprzedawcę gazet, kimś ciałęm stałem zaspokoję pre-

„N a  szczęście T w eje ...“  ! milicjant, czyściciel butów i Jeszcze te^isje żcdądka. Załatwiwszy się z 
Otrzymałem wetom !' anonima- 1 '""W h - pow o łu j^

zentacji i przeprosinach rozstaliśmy tale ostatecznie poszedł swoją drogą, 
się wśród ukłonów I kdmpfetaisntów. Zniechęcony wróciłem do do-

Otrzymałem wczoraj' anonimo 
* e  pismo następującej treści:

„Ha szczęście Twoje przepisz 
niniejsze I rozeszli] dziewięciu o- 
sobom, którym  życzysz szczęści*.

jTrjśi&cm, wybrałem słę z wizytą 
na moje stosunki z redakcją l bie- do mojej najdroższej.
głość w pisaniu, pytał o radę i za
pewniał, źe przedewszystkiem mnie 
życzy szczęścia i do mnie podob-

„  ___. . „ m i. .  Kich do diabla I mimo to otrzy-
małem w następnych

-Moja gospodyni, kobieta w 
pełni wieku, gdyż dd setki brakuje 
jej tylko kilka lat, zwróciła słę do 
mnie z gorącym apelem, bym, jeśli 
sobie dobrze życzę, nie rozrywał 
łańcucha amerykańskiego cficera...

W rozpaczy obiecałem jej to... 
Człowiek jest tylko slabem stwo
rzeniem... Przepisałem fiawat ten 
list parę razy, w nadziei, źe się to 
na coś przyda.

Wspomniałem już, że jestem 
człowiekiem łagodnego serca. O- 
gromnie cenl^ też sprzymierzony 
i sympatyzujący z nami na
ród Yankesów. Gdybym jednak 
spotkał kiedy owego amerykańskie-

Wreszcię znalazłem się na uli- 
i cy. Przeszedłszy parę kfoków, do- 
I wiedziałem się o nominacji nowe 
Igo  ministra. Wyznają, że podwra- 
• żeniem te] wiadomości, w p ierw  
; szej chwili sądziłem, że rzłowiek 
ten-przepisał ową kartkę dziewięć 
razy i w nagrodę za to spotkała 
go wielka radość—nominacja. Po 
przeczytaniu jednak wieczornych 
gazet warszawskich, doszedłem dó 

■wprost przeciwnego wniosku'. Pra- 
I wdopodobniejsze jest, źe świeży 

minister, podobnie jak ja, zlekce
w ażył niebezpieczeństwo, listu nie 
przepisywał i za to jakiś demon 
zła obdarzył go teką.

Jak wspomniałem, autor wyżej 
podanego pisma zapowiedział, iż 
spotka m rie  nieszczęście. Naogół 
nie jestem człowiekiem złym, ale 
dzisiaj życzę mu z całego serca, 
aby został kierownikiem Minister-

> otrzy-
, „  sześciu go ............ _ _____ _

-  a został°z«częty2lp r * z  dżinach ośm takich samych listów. stwa Spraw Zagranicznych, albo w 
Dzięki znajomości tabliczki mno- ijakiko lw iek lany sposób konał dłu
żenia, obliczyłem łatwo, że chcąc j powoli. To co mrtłe teraz 
się uchronić przed nieszczęściem, i spotkało, łagodnie tylko określić 
musiałbym wspomniane pifmWło ; da się mianem nieszczęścia.

' przepissć około 80 razy. i Przedewszystkiem moja naj-
Wobec tego zdałem słę na droższa przyjęła mnie tak chłodno, 

bieg wypadków. ijakgdyby ona a nie Ja spożyła
______ ____ r _____________I Na-drugi dzień do południa^-owe kawałki lodu. Oświadczyła mi

zapowiadanem nieszczęściem dzięki było jako tako.-'Popołudniu rozpo- kategorycznie, że ma mnie dość, 
praktyczrrośd kalki. Jednocześnie częło nieszczęście rozpinać nade- że poznała pewnego oficera. 9 ° ‘ 

■ prawie zrozumiałem, że byłoby to mną swe czarne skrzydła. i rącego zwolennika „wcielenia I
bezcelowe, gdyż z treści powyższe- . Przedewszystkiem redaktor od- że nudzą ją moje zapędy „fe  de 
*go pisma wynika, że trzeba je , mówił mi zaliczki w sposób ostry realistyczne” . Przytem wyrażała zal, 
przepisać osobiście. Właśnie zasta- i zgoła niepraktykowany. Udałem, • że prawdopodobnie nie mam cza- 
nawiałem się nad tern, czy uledz 1 że mi to wszystko jedno i zamiast su i spoglądała na drzwi, 
groźbie I podjąć się Syzyfowej pra- na obiad poszedłem do „B iru ty” , Mimo wszystko pożegnałem ją 
pracy, czy też rzucić wyzwanie gdzie zamówiłem jeden wielki ma-1 serdecznie. W drzwiach zetknąłem 
nieszczęściu, kiedy kolejno zaczęli , zagrań bez słomki. Wypiłem go : się z owym oficerem, który przy 
się u mnie zjawiać: moja gospo-, szybko, łykając pływające w nłrfi ' j  tej sposobności nastąpił' m i silnie 
bynl, jej mąż, córka, kucharka,' kawałki lodu, w miłej nadziei, że | na nagniotek. Po wzajemnej pre-

» zerwie, nieszczęście go spotka, 
Łańcuch ten ma opasać ziem ię 
24 razy
amerykańskiego oficera. Uczyń to  
dziś jeszcze, zanim 21 godzin u- 
plynie I policz dziewięć dn i, d spot
ka ćlę w ielka radość".

W pierwszej chwili po przeczy
tan iu  tego pisma, pomyślałem o 
mojej znajomej maszynistce, w 
miłej nadziei, że się wykręcę przed To mnie trochę podesiylo, ale ! » ° °  'cer»' k l° ry  s « p o « ,tk » M ł 

Jui w parę minut późnle| spotka- i .business na szcsescle po
tem mego krawca,, który spogl, . "d n lb y m  mu by odstąpił od zs 
dając lekceważąco na mnie, a z j IP’a[u opasania z ie m i 24 razy 
pewnym sentymentem ne moje idiotycznym pomystem.
niezapłacone ubranie, wyraził na- ! pasej ,  wYdoj4. S f  C,°-
dzieję, że „taki porządny gość’  i kolwiek za długi. Miech lepiej 
nie każę mu chyba czekać na za-! wstąp, do akiejś misji dyp oma- 
płatę. Odpowiedziałem mu zimno, ] działającej u nas j  robi
że wcale nie każę mu czekać, a i Pa$ek normalny.
zapłacę po pierwszym przyszłego i ———.
miesiąca. Skrzywił się,- gdyż działo j 
się to wczoraj, to jest drugiego, i
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Kaatel. jnemysl i liganie.
G IEŁDA WILEŃSKA, 

(u rzędow a).
Z d. 4 lipca 1921 r.

W A L U T A . Żąda- Poszu-
kiwa-

Dopelnio-
no. no. zakcje.

Rub. Cars. 500 270 249
.  .  100 _
.  .  10 _ _
„  Dm. 1000 — — —
.  .  260 — _ _

M. nlem. 1000 28 26 27
.  „  50
Ost marki 1C00 25.50 23
Franki franc. . 156 141 150
Funty sterling. — — —
Dolar. St. ZJed. 1900 1700 1800
Ruble Lotews.
Z łoto : ruble . JOOCO 75000
Srebro: ruble . —.
ftkc.l pap. °/o-e 

L  Z. W. B Z.
Akcje W. B Z. — — —
Czeki: New-Jork — — —

Londyn

T. B U N IM O W IC Z
72  W I E L K A  72  

wymienia pieniądze na dogod
nych warunkach.

„O dbudow a m. W ilna".
W d. 3 lipca r. b. w lokalu 

Banku Rolniczo • przemysłowego 
(Mickiewicza 7) odbyło się walne 
zebranie nowopowstałej spółki a- 
kcyjnej p. t. „Polska Spółka Od
budowy m. Wilna*. Po odczytaniu 
i zatwierdzeniu statutu spółki, zo
stali wybrani do Rady pp.: Małe
cki Jan, Rozwadowski Djonizy, 
Brzostowski Stanisław, Hr. Mohl 
Heronim, Sienkiewicz Stanisław, 
Jankowski Antoni; do Komisji Re
wizyjnej pp.: inżynier Antonowicz 
Aleksander, Hcrbatowskl Antoni, 
Augustowski Witold, Borowski Jó
zef i Umiastowski Bronisław. 
Kongres  M iędzynarodow ej 
Izby H an d lo w ej w  Londynie.

Izba ta została utworzoną na 
Kongresie Organizacyjnym w dniu 
23 — 30 czerwca 1920 r. Do Izby 
przystąpiła Francja, Anglja, Ame
ryka, Belgja, Włochy, Polska, Ho- 
landja, a ostatnio przyłącza się 
Czecho Słowacja, Jugosławje, Por- 
tugalja i państwa skandynawskie.

Stosownie do swych statutów, 
Międzynarodowa Izba Handlowa 
dąży do: ułatwienia stosunków wy
miennych między narodami, tyczą
cych się przemysłu, handlu i fi
nansów, współdzielenia na drodze 
postępu w celu zapewnienia przy
jaznych stosunków pomiędzy po
szczególnymi obywatelami różnych 
krajów i utrzymania pokoju przez 
współdziałanie organizacji gospo
darczych oraz ludzi wybitnych, 
którzy mają za zadanie rozwój 
drzemysłu, handlu i finansów.

S zko ln ic tw o  zaw odow e.
Sekcja szkolnictwa zawodowe

go min. oświaty uruchomia w 
przeciągu 2 lat następujące szkoły 
w Warszawie: budowy maszyn i 
elektrotechniki: budowlaną, dro
gowa, kolejowa, mierniczą, rze
mieślniczą, 2 kupieckie: dokształ- 
cająco-handlową, seminarjum dla 
dziewcząt, szkołę zawodową dla 
kobiet i 3 seminarja dla nauczy
cielek rzemiosł i gospodarstwa do
mowego, oraz ogrodniczą.

Ażeby osiągnąć te cele, Między
narodowa Izba Handlowa zwołuje 
corocznie kongresy podczas okre
su odbudowy ekonomicznej. Pierw
szy kongres odbywa się w czasie 
od 27 czerwca do 1 lipca r. b. 
Program prac Zjazdu jest nader 
ciekawy i obejmuje między inne- 
mi sprawy: międzynarodowego ar
bitrażu handlowego, opieki między
narodowej nad własnością prze
mysłową, zasady wzajemności dla 
kupców podróżujących (przewóz i 
cło od prób), ujednostajnienia miar 
i wag, przepisów celnych, reformy 
kalendarzowej i t. p.

Obrady w poszczególnych sek
cjach Międzynarodowej Izby Han
dlowej oraz na wspólnych kongre
sach toczą się według następują 
cych grup: Produkcja, Repartycja, 
Transporty, Komunikacja, Finanse 
i Odbudowa. Wszystkie kraje, na
leżące do Międzynarodowej Izby 
Handlowej, są reprezentowane 
przez komitety narodowe, grupu
jące w sobie siły ekonomiczne da
nego kraju. Polska jest reprezen
towana przez Centralny /.wiązek 
Polskiego Przemysłu, Górnictwa, 
Handlu i Finansów, który ma pra
wo do dziesięciu delegatów. Przed
stawicielem tego komitetu w łonie 
Międzynarodowej Izby Handlowej 
jest między innymi p. Bogusław 
Herse, prezes Stowarzyszenia Kup
ców Polskich w Warszawie. Na 
kongres londyński przygotowane 
zostały następujące prace: ogólny 
referat Dr. E. Rosego: „Ó  sytuacji 
ekonomicznej Polski"; w grupla 
produkcji znajduje się referat inż. 
5. J. Okolskiego, Prezesa Związku 

■ Przemysłowców Metalowych: „O 
czynnikach obecnej produkcji prze- 

i myślowej w Polsce’ ; w grupie f i
nansów wymienić należy pracę 

1 pana E. Strassburgera, profesora 
' Uniwersytetu Warszawskiego: „O 
ustawodawstwie skarbowem w Pol
sce' oraz referat rrec. S. Choro- 
mańskiego: „O  podatku dochodo
wym .; w grupie repartycji znajdu
je się praca p. St. Wartalskiego, 
Dyrektora Stowarzyszenia Kupców 
Polskich w Warszawie: „O  Handlu 
z Rosją'; wreszcie w grupie Tran
sportów i Komunikacji, mamy re
ferat inż. A. Krzyżanowskiego, „O  , 
kolejach żelaznych w Polsce*. 

Trudności skarbow e.
1 lipca o g. 10 ej przed połud

niem odbyło się posiedzenie Ko
misji skarbowe budżetowej. Posie 
dzenie to zostało zwołane w związ
ku z coraz większym spadkiem war
tości marki polskiej i z ogóineml 
trudnościami skerbowemi. Trud
ności te wywołały w kołach sej 
mowych poważne poruszenie.

KRO NIKA SPO RTO W A.
1 pp. Legionów — Sokół 8 : 2 .

5 pp. Legjonów — A. Z . S. 2 : 0 .
Odbyte wczoraj metche obu 

drużyn wojskowych przyniosły klę
skę „Sokołowi" i A. Z. S. Szcze
gólnie te drugie zawody były bar
dzo interesujące I wykazały wyso
ki poziom gry obu drużyn. Pu
bliczność mimo niepogody jawiła 
się licznie. Obszerniejste sprawo
zdanie podamy w jednym z na
stępnych numerów. (IV.)

Kraków blje Lwów. 2  : 1.
Sensacyjny match o mistrzow- 

stwo tych miast, który odbył 
się przy niebywale tłumnym u- 
dziale publiczności w Krakowie 
skończył się porażką Lwowa. Je
dyną bramkę dla Lwowa strzelił 
w pół minuty po rozpoczęciu gry 
Wacław Kuchar.

Lwów.
Warszawska „Polonja* przegry

wa. tu w sobotę z .Pogonią (1 :3 ) 
i w niedzielę z „Kls Pesti’  (0 : 4).

Dzisiejsza .Rzeczpospolita" przy
nosi w  depeszach sensacyjną wia
domość o pokonaniu „Kis Pesti" 
przez lwowską „Pogoń" w stosun
ku 4 : 2.

W ielkie wszechpolskie zawody  
w ioślarskie w  Bydgoszczy, z u 

działem  przedstawicieli Wilna.
Polski Zwiątek Tow. wioślar

skich egzestujących od 1919 r. u- 
rządza już poraź drugi wielkie 
zawody wioślarskie o ministerstwo 
Rzeczypospolitej na pięknych w o -' 
dach Bydgoskich u ujścia rzeki 
Brdy. Regaty połączone są z 3 -y ! 
dniowym zjazdem wioślarskim, na ; 
którym reprezentowane będą' 
wszystkie polskie T wa wioślarskie. 
Oprócz Warszawy, Krakowa, Poz
nania, Kalisza, Płocka, Włocławka, 
Łomży i t. d. przybędą przedsta
wiciele Wilna, którzy również bio- 
rą udział w zawodach. Polski 
Związek Tow. wioślarskich doło 
żył wiele starań, aby pebudzić 
wioślarstwo polskie i urządza re
gaty w wielkim stylu z dużym 
nakładem pracy, co napawa nas 
nadzieją, że wioślarze nasi będą 
mogli z powodzeniem brać udział 
w Olimpjadzie 1924 r., która ma

się odbyć w Paryżu. Najbardziej 
ciekawy będzie bieg na czwórkach 
wyścigowych o mistrzostwo i pu- 
har sokoła krakowskiego, do któ
rego to biegu zapisało się aż 9o- 
sad. Wspaniałe to święto sporto
we zainteresowało szerokie koła 
społeczeństwa, uruchomione będą 
specjalne pociągi do Bydgoszczy 
oraz statki z Bydgoszczy do Brdy 
ujścia. Przedstawiciele najwyższych 
Władz cywilnych i wojskowych 
przybędą również na zawody. Po
czątek regat o godz. 3 ej po poł. 
w dniu 3 lipca. Regaty rozpoczną 
się dwoma przedbiegami do bie 
gu czwórek o mistrzowstwo.

Tor długości 165 metrów, wo
da stojąca. Kolejność biegów i 
nazwiska zawodników podene bę
dą w programach. Nazajutrz po 
regatach, t. j. w dniu 4 lipca od
będzie się w Bydgoszczy Sejmik 
wioślarski z udziałem delegatów 
wszystkich Tow., należących do 
Związku, i rozpatrywane będą 
sprawy, dotyczące wioślarstwa 
polskiego t działalności na przy
szłość.

We czwartek wyruszyła z W il
na obsada łodzi Wileńskiego To
warzystwa Wioślarskiego w skła
dzie pp. Rakowskiego, Wołejkl, 
Ostaniewicza, por. Piotrowicza i 
sternika W. Wołejkl.

Teatr „SZKICE ARTYSTYCZNE"
gmach „Helios*, W ileńska 38.

OTWARCIE.
Szczegóły w  afiszach i anonsach.

TEATRY I MUZYKA.
Koncert chóru p. St. Kazury.

Koncert chóru mięszanego, pod 
kierownictwem p. St. Kazury, urzą
dzony staraniem Międzyzwiązko
wej Komisji Kulturalno-Artystycz
nej, odbędzie się w poniedziałek 
4 go lipca wieczorem w Teatrze 
Polskim na Pohulance.

Dotąd nienadarzająca się jesz
cze tutaj możność usłyszenia naj
piękniejszych polskich melodji lu
dowych. wykonanych artystycznie 
przez chór, cieszący się wszędzie 
Wysokiem uznaniem, powinna 
ściągnąć do Sali koncertowej 
wszystkich miłośników rzeczy 
swojskich. Działalność p. Kazury, 
syna ziemi Wileńskiej, na polu 
polskiego pieśnlarstwa ludowego 
może być jednym więcej dowo
dem polskości naszej dzielnicy. 
Wszakże i ze względów czysto ar 
tystycznych zasługuje chór p. K., 
śpiewający, częściowo, melodje lu 
dowe w układzie samego kierow
nika, na najzupełniejsze pochwały; 
dowodem jego wartości było ślicz
ne odśpiewanie szeregu utworów 
muzyki kościelne) w niedzielę w 
czasie sumy w Katedrze, rokujące 
najlepsze nadzieje pa wieczór po 
niedziałkowy.

We wszystkich krajach kultu
ralnych chóry podobne mają po
wodzenie stałe i gromadzą tłumy 
słuchaczy. Naśladujmy te piękne 
wzory!...

— Teatr Polski. W bogatym* 
swym repertuarze p. Mary Mro- 
zińska zyskała jednogłośne uzna
nie krytyki warszawskiej za krea
cję stworzoną w świetnej komedjP- 
B. Gorczyńskiego „Rzeczywistość*, 
którą dziś po raz drugi ujrzymy 
na scenie teatru naszego w wy- 
bernem wykonaniu.

We czwartek premjera kroto- 
chwili Engla „Moja córeczka*. Bę
dzie to ostatnia sztuka z udziałerrr 
znakomitej artystki Mary Mrozlń- 
skiej.

— Teatr Żo łn iersk i. We wto
rek 5 b. m. po raz 3 ci i ost8tnh 
„Oberżystka" (Mirandollna). Ko- 
medja w 3-ch aktach K.- Goldo
niego z prologiem i epilogiem 
napisanym przez p. W. Laudyna. 
W środę z powodu generalnej 
próby „Scherioka Holmesa" przed
stawienia nie będzie.

We czwartek „Scherlok Hol
mes’  na dochód artystów Teatru* 
Żołniersko-Ludowego.

Teatr Żołniersko-Ludowy 
u l. W ie lk a , b . R a tu sz  
D z iś , 5  b . m . poraź S-ci

Oberżystka
(Mirandollna),

komedja w 3 akt. K . Gondoli‘ego. 
Początek o g. 7 m. 30 w.

R E K L A M Y .
Dr. med. A- Cymbler. CX
skórne, weneryczne, sytilis (606—914). 
Elektro-lecznlca. Przyjm. od 11—2 i 
5—7 pop. Mickiewicza 14, róg Tatarskiej.

Dr. L. G insberg.
syfilis i skórne. UL Trocka 3, róg W ileń

skiej. Przyjmuje od 9—2 i 4 i.

Dr. W ł. Golimont, szpitala
Sawicz. Choroby skórne i weneryczne. 
Przyjmuje’ kobiet od 4 - 5 ,  mężczyzn od

5—7, Zawalna 8—3.

P rzy ja c ió ł naszyci) 
prosim y o nadsyłanie nam

korespondencyj 
z życia prowincji.

Cena num eru „Staw a W.44- 
nadal 5  mk,

IN F O R M A T O R  A D R E S O W Y  H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W Y
Banki.

Bank Spółdzielczy—ul. Mickiewicza
29, załatwia wszeltie operacje. .

Wileński Bank Rolnlczo-Przemysł.
Wielka 66, oddział—Mickiewicza 7.

Cukiernie .
J. Rudnickiego— Wileńska róg Trockiej, 

poleca wyroby własaego wypieku.
B. Szłra l—Mickiewicza róg Tatarskiej.

Dom y H andlow o przem ysł.
„ P A C ”  — Biskupia 12.
B-cla Sutkowacy —Jagiellońska 8. 
Spółka akcyjna ,, Llłhuanlan Sales

Corporation ” — W ielka 73, róg
Miljonowej.

Tow. Akc. „A grom otor” ,
wileński—Wileńska

D rukarn ie . I
„ LUX ” — Akademicka 1. Tel. 203. I

K sięgarnie.
Stów. Nauczycielstwa Polskiego—

Królewska 1. F ilja—Wileńska 36. *•

. T o w a « » .tw a  aseku racy jne . 
9—11 i 4—7, kobiet 11—1 eodzień. Warszawskie Tow. U bezpieczeń-

O grodnicze  za k ła d y . ! Ł c w i c  29.
Moczulak — Wileńska 36. ' „V łta” — Mickiewicza 29.

Oddział I Lecznicze zak łady.
26, telef. 203. ! Specjalna poliklinika chorób wenery ' J.

P ap ie ru  składy. 
Papp —Zaułek św. Mikołaja 7.

W ódki i lik ie ry .
| Tuczyńskl Stanisław — Wielka 41.

K in o -T e a tr

JUTRZENKA
W ielka 94.

1A*A*a>**********A
KANTOR I  i n c r n  i S -k i ,
WYMIANY L l r L - k - n  Niemiecka 35,
•tłom  banku mlędzynar.). Wymiana różnych walut, 

kupno I sprzedaż °/o°/o papierów .

WTWWWWYWYWWWS1WTST i

Dziś M L  R R *  JM L W f L  A  O  A  O  'V zruszW y  d ram at ze s ły m r

w ło sk T  H U  I H  J l“ W ł !  dedektyw em  R Y S IE M .
Nad p rogram : NATGRFl i „Skutki ulicznej znajomości" (komedja).

: S P I E S Z C I E  Z O B A C Z Y Ć !  — — ~

i i i i i B r i a ’  Udziela porad 
ciężarnym. Ha pań oddzielne 
pokoje. Dyskrecja zapewniona. 
Przyjm. od 9 r. do 7 w. M ic
kiewicza 22—58, w podwórzu.

l/ło b y  chciał dać schroni- 
•» sko w cichej, szczerej 
wsi, na dwa tygodnie, mała 
rzowi, nie potrzebującemu 
żadnych wygód, zmuszonemu 
studjować krajobraz, raczy 
zostawić swój adres w  admi
nistracji .S łowa W il.*dla E. F.

K O 7 mleczno, do | 
sprzedania. 

Ul. Lwowska Nr. 3, m  1.
R ow er
(l-sza Slomlanka) Nr. 11—1.

Poszukuję
pokoi dobrze umeblowanych. 
Łask, oferty złożyć do admi
nistracji „S łowa W iL* pod

OT. „Inżynier*.

Zelówki dE0“ ™o’ .'
rżanego obuwia przyklejam, 
reparuję KALOSZE. W ileń

ska 17,

Polska drukarnia

„ L U X ”
Akademicka 1.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny A leksan der K leczkow ski. Drukarnia „Lux", Akademicka Ne 1. Tel. 203.


